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Cudowna figura przy kościele Bernardynów
Drugi  taki  cud,  to  były  może  lata  sześćdziesiąte  już,  był  z  figurą  przy  kościele
Bernardynów. Tam też ktoś zobaczył cud, że figura Matki Boskiej przy tym kościele
Bernardynów  obraca  się.  Ponieważ  to  był  taki  trakt  bardzo  uczęszczany,  a
komunikacja miejska w latach sześćdziesiątych była już dosyć dobrze rozwinięta -
tamtędy „dziewiątki” jeździły i „siódemki” - ci ludzie, którzy tam się zbierali bardzo
przeszkadzali. Milicja nie mogła sobie dać rady, więc żeby tamtędy nie przechodzić,
żeby omijać to miejsce, bo to koliduje z komunikacją, to ogłosili,  że jeżeli  kogoś
złapią, jeśli ktoś pracuje, wylegitymują, to zostanie z pracy zwolniony. No, trochę to
słuszne było, bo naprawdę ta ulica była cały czas zajęta przez ludzi.
W tym czasie ja coś załatwiałam w Komitecie Miejskim Partii, tam sekretarzem był
mój kolega, byłam w jakiejś prywatnej sprawie u niego. I w sekretariacie zobaczyłam
koleżankę z Niecałej, z jednej z tych rodzin, które tak sympatycznie opisałam. I ona
taka zmartwiona, ja mówię: „Co ty tu robisz?” -„A przyszłam, bo mój mąż został
zwolniony z pracy, bo tam przechodził, przez Bernardyńską. Zwolnili go z pracy i
przyszłam prosić, żeby mógł wrócić do pracy.” No i koleżanka poszła tam do tego
sekretarza, ale wyszła jakaś taka nie za bardzo. Poszła i ja w tym czasie weszłam do
niego i  pytam:  „To moja  koleżanka,  sąsiadka –  co ona chciała?”  -„Ano właśnie
chciała, żeby męża do pracy przywrócić, no, ale ja nie mogę tego zrobić. Nie mogę,
nie wolno mi. Było ogłoszenie, że nie wolno tamtędy przechodzić. Po co przechodził.”
A ja mówię, że to taka biedna rodzina, że ojciec na wojnie zginął, tam zaczęłam
opowiadać różne rzeczy, że szkoda ich, że ona, no musi z czegoś żyć. No, ale on
powiedział,  że nie może nic załatwić.  Ale,  jak się okazało,  to chyba załatwił,  bo
spotkałam ją  na drugi  dzień i  powiedziała,  że mąż wrócił  do pracy,  więc chyba
załatwił.  To takie te dwa cudy były.  W tej  chwili  to ta figura stoi,  ale już nikt  nie
przychodzi. Nie wiem, czy były to zwidy, komuś coś się zwidziało, czy coś faktycznie
widział, może był pod wpływem. Nie wiem, nie wiem, w każdym razie, to były takie
dwa cudy. W latach pięćdziesiątych, procesje Bożego Ciała odbywały się jeszcze na



ulicach, później już nie, chyba z tego względu, że ruch był większy. 
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